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T eleg raficzn e  w iadom ości Oaz. >Y. lis . Pozn.
B e r l i n ,  14. Marca. — W  izbie deputowanych odczytał p'e- 

zes ministerstwa B i s m a r k  królewskie poselstwo, w którem obu 
izbom wynurza uznanie królewskie za chętne przystąpienie do »j- 
cowskich zamiarów przy teraz ogłoszonem prawie weteranów do- 
tyczącem. Izba panów w tym celu podobne odbyła posiedzenie.

W a r s z a w a ,  13. M arca .—  Z wiarogodnego źródła dowia­
dujemy s ię , że powstańcy odnieśli zwycięstwo w dniu 5. b. m. pod 
Brzeźnicą pod dowództwem Lewandowskiego, przyczem zdobyli dwie 
arm aty; dalej na dniu 7. b. m. odnieśli zwycięstwo powstańcy pod 
dowództwem Lelewela pod W łodawą nad Bugiem i tegoż dnia pod 
Ratajami nad znacznym oddziałem rosyjskim.

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  13. Marca. — Wczoraj został je ­
nerał Langiewicz proklamowany w Warszawie Diktatorem. W  osta­
tni poniedziałek powstańcy zbili Moskali zostających pod dowódz­
twem Tolla pod Myszowem w gubernii płockiej. Moskali pole­
gło 100.

W r o c ł a w ,  13. Marca wieczorem.— Od wczorajszegoj>oł” • 
dnia niemamy żadnych wiadomości z Warszawy. Szfąslm gazeta 
pisze z wiarogodnego źródła, że powstańcy dla przeszkodzenia do- 
syłek wojska rosyjskiego spalili wiele mostów na kolei żelaznej za 
Sosnowicami.

— W Dąbrowie, którą powstańcy obsadzili, zatrzym ał się 
z swoim wojskiem jenerał Langiewicz, aby tam stoczyć bitwę z Mo­
skalami w dogodnem miejscu.

P a r y ż ,  13. M arca wieczorem. — P a t r i e  donosi, że książę 
Koburg przybył z Londynu do Paryża i dziś był przyjmowany przez 
cesarza i cesarzową.

T r i e s t ,  13. Marca. — Z Szangaj donoszą pod dniem 26. Sty­
cznia, że w d. 14. Stycznia wymieniono ratyfikacye trak tatu  handlo­
wego i żeglugowego między Chinami i Prusami. W ładze pruskie 
przyjęły na siebie reprezentacyą innych państw niemieckich tylko 
miasta hanzeatyckie wymówiły sobie osobnych konsulów. Pruski 
konsul jeneralny Rehfuss otrzym ał polecenie do wymiany ratyfika- 
cyi trak tatu  handlowego i żeglugowego z Japancm i tym końcem 
uda się w Kwietniu do Jeddo.

— Tąże pocztą nadeszły wiadomości z K o n s t a n t y n o p o l a  
z dnia 7. b. m. w e d l e  k t ó r y c h  6 0 0 0  k a r a b i n ó w  b ę d ą c y c h  
w ł a s n o ś c i ą  R o s y  a n ,  które m iały być przemycone przez księ­
stwa naddunajskie do Serbii, dostały się do Polski.

— Reprezentanci mocarstw przesłali do swych rezydujących 
w Bukarescie konsulów zbiorową notę, w której tak księciu, jako- 
też zgromadzeniu narodowemu nakazano najsurowsze dotrzymanie 
konstytucyi.

— Z A t e n  donoszą pod dniem 7. M arca, że konsul bawarski 
przyznał się, iż jako prywatny podzielał przekonanie, że nalepiej 
sprawie greckiej się przysłuży, jeżeli użyje moralnych środków, aby 
kandydaturę bawarskiego księcia Ludwika uczynić popularną. Gdy 
jednak zgromadzenie narodowe postanowiło wyłączyć rodzinę kró­
lewską bawarską od kandydatury na tron grecki, poprzestał swoich 
w tej mierze zabiegów.

— Budżet w rozchodzie zniżono o 10 mil., cywilne pensyc za­
mieszczono o 20 procent, oddalono urzędników nadliczbowych, 
a pensye ministrów ustanowiono na 6,000 drachmów. Kyriakos, 
Petrinos, Zotos i Platis zostali zamianowani wiceprezesami zgroma­
dzenia narodowego. Zakazano wywóz broni i amunicyi.

— Wyznaczona komisya do zbadania korespondencyi prywa­

tnej króla Ottona, którą zareklam ował, wniosła o zatrzymanie sta­
tus quo, aż zgromadzenie narodowe w tej mierze wyda postanowienie.

— W S parc ie , Triculi i Locris odbyły się demonstracye na 
rzecz króla Ottona. Około 10 oficerów aresztowano i osadzono 
w Eginie.

L o n d y n ,  13. Marca. — Następca tronu pruskiego wraz z m ał­
żonką udali się dziś do Osborne i z powrotem do Berlina wyjadą po 
południu o godzinie 2 1/ a przez Antwerpią.

_ B e r l i n ,  14. M arca. —  Najj. Pan raczył nadać jenerałporucznikow i 
P r i t t w i t z  G a f f r o n o w i ,  jeneralnem u inspektorow i fortec, order ko­
rony królewskiej le j  klasy.

B e r l i n ,  13. M arca. — Z M o r n i n g  P o s t  najświeższej pokazuje 
się , że lo rd  Russel niem a zam iaru wysadzić cesarza N apoleona z kwe- 
styi polskiej. S ta ra  się raczej A nglia wywrzeć um iarkow any wpływ na  
politykę fran cu sk ą , k tó ra  właściwie stanowi siłę  poruszającą. L o rd  
Russel p ragn ie  m anifestacyi opinii europejskiej w form ie przedstawień, 
k tó rą  m ają wyrazić wszystkie m ocarstw a podpisane na trak tac ie  w iedeń­
skim  w Petershnngm  , Jażali • nieodniosą tam  żadnego
skutku, natenczas chwycą się kroków  dobitniejszych, ale gabinet angiel­
ski do rzeczywistej interw encyi jeszcze n ieprzystąpi. W  depeszy tej 
z 5. M arca niedom aga się rozpoczęcia konferencyi europejskiej wzglę­
dem kwestyi polskiej, ty lko wedle najświeższych paryskich wiadomości 
™aj% być rządy wezwane do uczynienia przedstaw ień na w łasną rękę 
i tym  sposobem poprzeć rady  posła  angielskiego. W Paryżu niewiele 
się spodziewają po takiem  postępow aniu i  dla tego chcą zorganizow ać 
interw encyą w form ie jednobrzm iącej noty, k tó raby  zobowiązała m ocar­
stwa, k tóre  tym  sposobem by się połączyły z sobą, do dalszych kroków 
na  przypadek, gdyby Rosya nieprzystała. Dotychczas Rosya ograniczyła 
się na przyrzeczeniach bez gwarancyi, tw ierdząc, że udzieli reform y po 
przytłum ieniu  powstania. M ocarstwa zachodnie dobrze w iedzą, co o ta ­
k ich  przyrzeczeniach rosyjskich trzymać.

Królestwo Polskie.
G azeta w rocław ska pisze z Michałowic pod d. 10. b. m. co nastę ­

puje : W iarogodny św iadek , k tó ry  ja k  wielu innych z ciekawości udał 
się do Michałowic z K rakow a, opowiadał nam  bliższe szczegóły, co tam  
w idział: »Pod M ichałowicami u jrzał dawniejsze słupy  nadgraniczne ro ­
syjskie biało i czerwono świeżo pomalowane, rosyjskie o rły  pozrywane 
a polskiem i zastąpione. W  gm achu celnym urzęduje m łody pow staniec’ 
k tóry  prow adzi kontrolę nad przejeżdżającym i, k tó ry  m ało zważa na 
przejeżdżających, a głównie pilnuje, aby do K rakow a nieprzechodziły 
listy szkodliwe powstaniu.^ O godz. 9ej wieczorem granica zupełnie jest 
zam ykaną przez powstańców, niewolno nikom u przebywać granicy ani 
do K rakow a ani do K rólestw a. Podróżny nasz spo tka ł na folw arku pod 
M ichałowicami położonym a  nazywającym się W ilkowice p ikietę po lską  
u łańską. Tam mu opowiadano, że połączone korpusy Langiewicza J e ­
ziorańskiego i W aligórskiego wynoszą 7000 ludzi i m ają dzia ł 8. Z arę­
czano p rzy tem , że M enotti G aribald i przed 24 godzinam i staną ł w  Go- 
szczy. W boru pod Goszczą w idział dwóch powieszonych, jednego chłopa 
k tóry  w ydał Moskalom rannego pow stańca i kap itana  rosyjskiego pol­
skiego rodu, który  udając przychylnego spraw ie polskiej, szpiegował 
powstańców i donosił wszystko M oskalom , co się dzieje w obozie p o l­
skim.®

O e s t e r r e i c h i s c h e  Z  tg . donosi, że jenera ł Langiewicz w obo­
zie w Goszczy przed k ilku  dniam i odbył sąd  wojenny nad  oficerem ro ­
syjskim, k tó ry  wzięty do niewoli pod Staszow em , złożył przysięgę na 
wierność chorągw i polskiej i służył w szeregach polskich. Tymczasem 
uważano, że on tajem ne prow adził rozmowy z chłopam i. Z śledztwa po­
kazało s ię , że za ich pośrednictw em  szpiegował wszystkie ruchy polskie 
i o nich donosił księciu Bagrationowi. Skutkiem  wykrytej zdrady sp e ł­
niono na nim wyrok śm ierci wydany przez sąd wojenny.

Z trockiego donoszą, że jen. P łask in  będąc zawiadomiony, że 
w jednym lesie znajduje si§ pełno powstańców, kazał do niego przez 
ca łą  noc strzelać z a rm at i ręcznej broni. N azajutrz chciał się p rzeko­
nać o sku tku  całonocnego bombardowania, poszedł na  czele kolum ny do



lasu  i przekonał s ię , że oprócz powywracanych i połam anych drzew od 
ku l arm atnich an i jednego człow ieka nie było zabitego.

W  W ilnie aresztow ali Moskale około 40 dziedziców podejrzanych
0 niesprzyjanie Moskwie. Tamże upowszechniła się wiadomość, że w In ­
flantach podnieśli bun t chłopi przeciw baronom  niemieckim.

W  W arszaw ie krąży obszerna proklam acya rządu  narodowego, 
w k tórej tenże rząd  cen tralny  zdaje sprawę z wszystkiego, co się stało  
w czasie sześciu tygodni trw ającego powstania.

W a r s z a w a ,  I I  Marca. — N a t i o n a l  Z e i t u n g  pisze: Do dymi- 
syi wciąż się podają  członkowie rady  stanu. D ziś np. podali się dymi- 
syi obaj b rac ia  Lewińscy. Jeden  z n ich , jenera ł L ew iński, s ta ł w ciągu 
r. 1861 aż do reakcyi n a  czele kom isyi spraw w ew nętrznych, z czego 
okazuje s ię , że należał do legalnego stronnictw a postępowego. Z pola 
bitew  niem am y dziś żadnych w iadom ości, ty lko  zwykłe rosyjskie sp ra ­
w ozdania z ja te k , ile setek zabili ofiar po lsk ich , ile  krw i niewinnej
1 młodej i starej przelali. Rząd narodowy polski wydał nową p rok la- 
m acyą bardzo czytaną w W arszaw ie, w której chłoszcze Moskwę za speł­
niane m orderstwa. D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  na te  zarzutu  okropne 
uczynione arm ii moskiewskiej i tym  co jej rozkazu ją , odpowiada ze źró­
deł urzędowych czerpane rap o rta  o powieszonych przez powstańców, 
przychylnych poddanych rosyjskich począwszy od 13 do 28 Lutego, k tó ­
rych liczba wynosi 9 osób, a zamilcza o ofiarach polskich mordowanych, 
palonych żywcem w P ło ck u , S iem iatyczach, Suchedniowie, Wąsoczu, 
M iechowie, Pieskowej S k a le , że pominiemy mnóstwo innych miejsc, 
ja k  u  radzcy stanu  P o le ty łły , gdzie padło 12 niewinnych ofiar, k tórych 
liczba tysiące przenosi. M orderstw a, pa len ia  przez Moskwę ta k  są  te ­
raz  widocznie z góry n ak azan e , że naw et wcale się nie tłum aczy, a  przy­
pieczętow ał te  wszystkie m orderstw a, rzezie i pożogi łudzki pułkow nik 
m oskiewski K orff, k tó ry  wolał odebrać sobie życie aniżeli spełniać n a ­
kazane m u w instrukcyach m orderstwa.

C z a s  pisze: Z pola w alki nie m a praw ie dzisiaj żadnych świeżych 
wiadomości i położenie rzeczy na  n iem , skreślone przez nas wczoraj, 
pozostaje niezmienne. N atom iast ważniejsze są  nieco wiadomości z W ar- 
szawy. Podobno ca ła  ra d a  s ta n u , rady  powiatowe podały  się do dymi- 
syi, niechcąc być już częścią rządu  w chwili pow stania narodu przeciwko 
tem uż rządowi i to jeszcze rządu  niszczącego kraj mieczem i ogniem.

Głucho wieści krążące w  W arszaw ie u trzym ują , iż zaszła także wa­
żna zmiana w okręgach rządu  rosyjskiego, w którym  panuje zupełna n ie­
ufność, rozprzężenie i chaos. Twierdzą że od początku pow stania car 
A leksander otoczony przez A dlerberga i partyę  m ikołajow ską nie ufał 
W . księciu , którego podejrzyw ał, iż chce zostać kró lem , podobnie jak  
n r  ufali jenerałow ie i pułkow nicy oficerom; d la  tego cesarz A leksander 
oddał bezpośredni zarząd  wojskami jen. Ram zajow i, następnie Korffo- 
wi bezpośrednio odbierał od nich rap o rty ; podobnie jak  pułkownicy 
rozkazyw ali w prost podoficerom j  żołnierzom  om ijając oficerów. P rzy­
ję to  system  użycia wszelkich n a js tra sz n ie jszy c h  środów , m o rd u  u l « i u -

luduości, pożogi m iast i wsi, najokropniejszego tero ryzm u , aby 
stłum ić powstanie.

Gdy jednak  wszystkie te  środki nie przyniosły pożądanego przez 
rząd  m oskiewski rezu lta tu  i powstanie w zrastało, rząd  rosyjski nieufa- 
jący  wszelkim swym narzędziom , puścił praw ie m achinnę rządow ą sa­
mowolnemu ruchow i, a rm ia  zaś zm ieniła się w n iekarne hordy barba­
rzyńców. W. książę m iał podobno zażądać albo dymisyi albo istotnej 
n ad  wojskiem władzy. Takow ą m u dano mimo podobno oporu adler- 
bergowskiej p arty i; lecz chociaż jest dzisiaj nie ty lko imiennym ale isto­
tnym  naczelnikiem  w ojsk, w niczem nie zmieniło się postępowanie
tychże w ojsk; m ordują one i pa lą  ja k  dawniej. . , .

U trzym ują, że rząd  m oskiewski uczuwszy swą zupełną niemoc, chce 
z jakim ś aktem  w ystąpić; lecz czyż mniema, że jakim kolw iek połowicz­
nym krokiem  przekroczy nieprzebyte morze krw i? Czyż m niem a, że n a ­
ród  k tóry  nie wziąwszy oręża do ręk i w ypowiadał znane wszystkim żąda­
nia i praw a swoje, odstąp i dzisiaj od n ich , gdy z orężem w dłoni walczy 
za niepodległość kraju! a  walczy na całej przestrzeni prowincyi polskich 
pod rządem  rosyjskim  od W arty  i Nidy aż pod Dźwinę i D niepr. N iko­
go już nie zwiodą reform y i obietnice moskiewskie, łagodność i w spania­
łom yślność m oskiewskiego rządu , nie zastraszą środki jak ich  użyc może, 
gdyż już użył wszystkich niecofając się przed usiłow aniam i wywrócenia 
podstaw  społeczeństw a, chwytając wszelkie sposoby, by lud  wiejski po­
pchnąć przeciwko innym  klasom  narodu.

Z K o n g r e s ó w k i ,  10. M arca. — D nia 7. M arca oddział pow stań- 
ców przedzierając się przez Pniewie, Sleszyn, Szczawin, do oznaczonego 
przez dowódzcę punktu , obudził baczność wojsk m oskiewskich w Łowiczu, 
K u tn ie  i W łocław ku , zkąd też w ysłane zostały kolum ny d la uderzenia 
na  powstańców, którzy  przebyli w  ciągu godzin 36 bez odpoczynku i po­
s iłk u  k ilkanaście m il drogi, z tąd  też i bitwy przyjąć nie mogli, a spotka- 
wszy się z w ojskiem , i przyw itani ostrym  ogniem , odpowiadali tylko 
strzałam i skrzydeł osłaniających i ta k  trw ało  około godziny czasu; sam 
zaś odział powstańców , przez ten czas do zamierzonego m iejsca do tarł. 
Podczas rozprawy z naszej strony  padło 2 zabitych a 4 raniono. Moskwa 
s trac iła  11 zabitych, w tych liczbie 1 oficera, ranych liczba niewiadom a.

Po tak iej rozpraw ie M oskale pociągnęli z powrotem tam , zkąd przy­
byli G do Łowicza, umyśliwszy udawać znowu tryum fujących, a swoim 
zwyczajem po drodze, żołnierstw o i kozactwo w stępow ało do karczem  
zapijając i nie p łacąc za n ic, a przy tej sposobności zabrali w kilku  
karczm ach do 26 m aroderów naszych, którzy me zdążyli połączyć się 
z obozem. Z tak iem i hufcam i pow racają trak tem  z G ostynina do K u tn a  
w dniu 8. M arca około l'/2 godziny z po łudn ia , wywiesili chorągiew 
z obrazem  M atki Boskiej, niby zabraną powstańcom, gdy takow ą z sobą 
już z Łowicza przywieźli, posiadając z r. z. zabraną ludowi w czasie pro­
cesyjnych m anifestacyi w Łowiczu; oprócz tego m ieli 2 kosy sieczkowe 
nie osadzone, zabrano z karczmy.

Poniew aż od k ilk u  dni w K utnie załoga moskiewska, w ciągłej oba- 
w; napadu  pozostaje, przeto też założono przed m iastem  o w iorstę drogi 
p ieszło pod cm entarzem  żydowskim obóz, stanowiący zarazem  awan- 
grdę sił m iasta. Otóż gdy z oddziału tego kozacy dostrzegli po trakcie  
p6tępujący do nich sztandar powstańczy, wtedy na znak wystrzeliwszy, 
sm i do m iasta w padli, donosząc o zbliżających się do K u tn a  pow stan- 
c c h • pow stał zgiełk i a la rm , a  dopiero za nadciągnieniem  oddziału, 
rzez się w yjaśn iła , oddział zaś wojska z trofeam i udał się do Łowicza. 
Jszcze w dniu 7. oddział konnych powstańców w liczbie k ilkunastu  jeż- 
dąc za furażem , ukazał się pod K utnem  o w iorst k ilk a  i wojsko zanie-

^ S potkanie  wyżej op isane, d n i a  7. M arca zaszło w powiecie gostyń- 
slim, pomiędzy wsiami H utą  Sołecką i C hojecką, za Gostyninem w kie-
rm ku Białłego. .

W a r s z a w a ,  7. M arca. — W  potyczce pomiędzy Wiązowną, GU- 
nanką a K arczew iem , o której już p isa łem , zginęło 50 M oskali, na- 
sych  zabito 16. L iczba naszych po leg ły ch , d la  tego jest ta k  m ałą, 
ż: nasi s trzela li z po za drzew i m ieli zasłoniętą pozycyą w lesie. Mo- 
siali było 2 ro ty  i 100 kozaków, naszych do 400 pod dowództwem Zm u- 
dńna, k tóry  je s t rannym . W  okolicach Jab łonny  przyszło także do ma- 
hgo sta rc ia , a  koleją petersburgską przywieźli wczoraj rannych żołnie- 
r.y do W arszawy. P odlask ie  oddziały uw ijają się żwawo pomiędzy 
V is łą , Bugiem  a  W ieprzem ; je s t 8 oddziałów większych i k ilka mmej- 
s;ych. Jeden z nich  przechodząc przez Łuków  pod kom endą M arcina 
Ie lew ela , ogłosił tam  rząd  narodowy i zabrał kasę. Usposobienie lu- 
diości wiejskiej w tam tej okolicy jest dobre. Pow stanie też w całym 
kraju staje się coraz powszechniejsze, a  należy się spodziewać, że prze- 
ływszy zimowe m iesiące, Styczeń i Luty, w M arcu i Kwietniu spo-
teżnieje. .. , ,

Pow stanie w Płockiem  je s t także czynniejsze teraz  niz w zeszłych 
tygodniach, kiedy oddziały się zorganizowały. Dochodzą nas z tam tąd  
viadom ości o dwóch potyczkach w Lipnowskim  i w O stro łęck im , lecz 
tez szczegółów. Dowódzcą sił zbrojnych w plockiem  województwie jest 
Zygmunt Padlew ski, w podlaskiem  pułkow nik W . Lewandowski, w ka-
’.iskiem K. M ielęcki. . ,

W iadom ości z sandom ierskiego i z krakowskiego tak  pozno do w a r ­
szawy p rzychodzą, że do tąd  nie mamy jeszcze dokładnych wiadomości 
o bojach stoczonych w Pieskowej S kale  i w Skale. _

Przy kolei warszawskowiedeńskiej i  bydgoskiej znajduje się k u k a  
oddziałów. Te zaś k tó re  się rozproszyły, na nowo sformowały się. M ost 
na tej kolei przy stacyi B aby został znów na  nowo spalony. Bogda­
nowicz Kazimierz dowodzący podobno w Lubelskiem , został w istocie 
schwycony przez M oskali i już rozstrzelany. _

W W arszawie częste są  aresztow ania w dom ach i na ulicach. \ ie -  
sztow ali pomiędzy innym i znanego kupca ltozm anita. W cytadeli mę­
czą badaniam i. N iektórych w ięźn iów  badają ciągle przez 12 godzin. 
Nużą więc um ysł więźnia i odbierają m u swobodę tak  potrzebną i konie­
czną przy tłum aczeniu się przed inkwizycyą. Pobranych  z powodu po­
dejrzenia, że chcieli wychodzić z m iasta do powstańców, pomiędzy k tó ­
rym i jest wiele ta k ic h , którzy u licą  przechodzili i na ulicy pojedyńczo 
po łapan i by li, skazują do wojska. W jazd i wyjazd z m iasta jest bardzo 
utrudniony. Pomimo tego chcący złączyć się z oddziałam i powstan- 
czem i, szczęśliwie przem ykają się. Niedawno wyszło znowuż k ilk u ­
dziesięciu, a pomiędzy nim i m a być k ilkunastu  starozakonnych.

Do W arszawy przyjeżdża jenerał Sum orokow, na pom ocnika na­
czelnemu do wódzcy w. ks. K onstantem u. B yła tu  pogłoska o adresie 
podanym  przez k ilku  przyjaciół m argrabiego W ielopolskiego o przywró­
ceniu konstytucyi 1815 r. Pogłoska ta  była mylną. K ilk u n astu  może 
znalazłoby się w całej Polsce którzyby podpisali adres o b lich tr konsty­
tucyi, k tóraby ty lko była oszukaństw em , gdy naród  walczy o niepod­
ległość wszystkich prowincyi polskich pod rządem  rosyjskim . P o ra  
adresów m inęła , a  pewni jesteśm y, znając g łęboką i powszechną nie­
ufność do rządu  moskiewskiego, że niewieleby znalazło się osób, kto- 
reby chciały nazw iska swojo położyć dzisiaj na jakim kolw iek adresie do 
cara  moskiewskiego. Krew w ym ordow anych, popió ł spalonych m iast, 
przecięły drogę do adresów do rządu, k tóry  chce Polskę zamienić w bez­
ludną  pustynię.

Doszła do W arszaw y wiadomość o P iń sk u , w którym  powstańcy 
pokazali się , zabrali kasę i broń żołnierzom  odebrali. Byli oni pod do­
wództwem dzielnego p arty zan ta  Rogozińskiego v. Raczyńskiego. B ił on 
się przeciw Nosticowi pod B ia łą , Niem irowem , m ia ł udział w bitwie 
w S iem iatyczach, potem  poszedł do Białowieży, gdzie trzy^ razy ucie­
ra ł się z tym że samym Nosticem  — i d o ta rł aż do P ińska. Z abrał tam  
kasy, a w nich 60,000 rs. i cokolwiek broni J Cz._

K r a k ó w ,  10. Marca. — W pobliskiej nam  okolicy K ongresówki 
w tej chwili zupełny spokój panuje. Obie strony od k ilk u  dn i, a  m ia­
nowicie od boju pod P ieskow ą S k a łą  i Ś k a łą  (4. tm .) zawiesiły wszelkie 
k ro k i nieprzyjacielskie. Co przez ten czas rob ią  M oskale,  ̂n ie wiemy, 
a le wiemy, że korpus jenera ła  Langiew icza nader czynnie i skutecznie 
chwile te  na pożytek swój obraca. W czoraj wieczór wróciłem  z obozu, 
którego główną kw aterę założył jen. Langiewicz we wsi Goszczy, leżącej 
na  prawo od szosy kieleckiej, o l*/a m ili od komory Michałowice, l r u -  
dno sobie w yobrazić, nie widząc na  w ł a s n e  oczy zapał ożywiający ten 
obóz, dochodzący dzisiaj mniej więcej do 6000 ludzi. Znaczne dowozy 
wyborowej broni, żywności i innych potrzeb, k tóre właśnie w tych dniach 
ze wszech stron nadeszły, podniosły jeszcze bardziej ducha. Mamy te ­
raz, m ów iła mi dzielna młodzież, w szystkiego podostatkiem : broni do­
syć, jeść i pić obficie i nie brakuje nam  niczego, ty lko M oskali. Bog- 
dajby ich rzeczywiście ja k  najrychlej na ziemi polskiej z ab rak ło !

Jen. Langiewicz i podkom endni jego niezm ierną rozw ijają czynnośc. 
Cały obóz cały dzień boży ro i się niby rój pszczół pracowitych, lu tą j



zapisują, bezustannie nowo przybywających, tam  rozdają, b ro ń , owdzie 
dobierają konie; tutaj mustruje się i ćwiczy w obrotach oddział strzelców, 
tam kosynierów, tu  znów formują się polscy żuawi, pod wodzą oficera 
francuskich żuawów Roche-Brun’a, dalej po różnych punktach odbywają 
inustrę to plutony, to całe szwadrony kawaleryi, to pieszo, to na koniach. 
W  piechocie dokonywa się zupełna reorganizacya. Dotąd kosynierzy 
stanowili zupełnie osobne bataliony, strzelcy osobne; teraz każdy bata­
lion piechoty składać się będzie z 750 ludzi, z tych 600 kosynierów, a 150 
strzelców. Kawalerya również się porządkuje, jeźdźców i konie ranże- 
rują, każdy pluton ma siedzieć na jednomaścistych koniach itd., słowem, 
czynność we wszystkich kierunkach. Przedstawienie malowniczej, ro­
mantycznej że tak  powiem, strony obozu, za dalekoby mię zaprowadziło 
i ramy pospiesznej korespondencyi szeroko przekroczyćbym musiał, 
a czasu na to dzisiaj nie staje. Żałuję więc serdecznie, że nie mogę choć 
pobieżnie naszkicować wam obrazu tej buńczucznej, ognistej młodzieży, 
rwącej się gwałtem do boju, tych nowoczesnych amazonek, które już 
to zuchwale w krótkie kożuszki lub sukmanki ubrane, klną jeszcze zu­
chwałej, a mniej zuchwale harcują na koniach, to pozostały przy kryno­
linach, i tylko kindżał zawiesiwszy u pasa, zajmują się niewieścią stroną 
gospodarstwa sztabowego, to wreszcie nie wychodząc zupełnie po za sferę 
właściwego swej płci zakresu, chwile spędzane w obozie poświęcają igle 
i tym podobnym skromnym, poważnym zajęciom, a po za obozem pełnią 
usługi bardzo ważne i pożyteczne, choć ciche i nie dające imieniu roz­
głosu, a przytem wielkiej, prawdziwej odwagi i zaparcia się wymagające.

Ale otóż i mimowolnie wpadam w frazeologią, której strzedz się 
umyśliłem. W racam  więc do rzeczy i krótko ją  reasumuję: kilka osta­
tnich dni, pod każdym względem wzmocniły potężnie jenerała Langie­
wicza. Zapewne dopóki będzie m ógł, będzie korzystał ze szczęśliwego 
położenia swego obozu; Moskale, zdaje s ię , nie myślą go w tej chwili 
zaczepiać, a to tern bardziej, że utworzenie się nowego, dość znacznego 
oddziału w górach Świętokrzyskich, wzmagające się potężnie powstanie 
na różnych punktach w Kaliskiem, wreszcie pojawienie się około 1000 
ludzi, któremi dowodzi Jastrzębski, koło Koniecpola, niezmiernie siły 
moskiewskie rozrywają. Dzisiejszy C zas podaje wiadomość o wzmo­
cnieniu załogi Miechowa, ale wczoraj w obozie Langiewicza mówiono, 
że Moskale przeciwnie, albo już opuścili, albo lada chwila opuszczą 
Miechów. W każdym razie zdaje się, że za parę dni najdalej jenerał 
Langiewicz sam zaczepne rozpocznie działanie.

Pułkownik Cieszkowski (ten sam, który najprzód odznaczył się pod 
Sosnowcem, następnie przyprawił o znaczne straty  Moskali pod Pan­
kami i Mrzyglodem, wreszcie po połączeniu się z jenerałem Langiewi­
czem, mianowany został przez tegoż pułkownikiem) wysiany został na 
objęcie dowództwa nad oddziałem świętokrzyskim, o którym wyżej 
wspomniałem.

W wiadomości z dalszego teatru  wojny nie wdaję się; nie mamy ich 
tutaj ani obficiej, ani dokładniej zapewne, jak  wy, a co nas wiadomo
0 tern, to koncentruje się w C z a s ie .  D. P.

— Ogłoszenie dyktatury odbyło się dziś uroczyście w obozie pod 
Goszczą i ak t przyjęty został z wielkim zapałem przez wojsko, powitany 
z radością przez obywateli. Zaraz po ogłoszeniu dyktatury zwinięto 
obóz w Goszczy i korpus wojsk ruszył naprzód w kierunku, którego nie 
uważamy za stosowne naznaczyć, dopóki dalsze wypadki same go nie 
wskażą. Wojska moskiewskie w tej okolicy stoją jak  wprzódy, w Olku­
szu i Miechowie.

Drugim ważnym faktem jest szybkie zwiększanie się w ostatnich 
dniach powstania tak  w Kongresówce jak  na Litwie. W szystkie klasy 
ludności biorą coraz szerszy w niem udział, sformowało się kilka no­
wych oddziałów, stoczono kilka drobnych lecz pomyślnych potyczek 
w mazowieckiem, podlaskiem i płockiem ; na Litwie zaś małe oddziały 
powstańcze sformowały się w grodzieńskiem, liczniejsze zaś na Polesiu, 
w puszczy Białowieskiej (gdzie wsamej Białowieży stoi znaczny oddział), 
w powiatach prużańskim, pińskim i mozyrskim. P arę  oddziałów z piń­
skiego weszło na Polesie wołyńskie. Prokonsul moskiewski na Litwie 
Nazimów usiłuje zachętą rabunku i rewolucyi komunistycznej zjednać 
sobie sprzymierzeńców we włościanach. Takie kroki są także dowodem 
niemocy Moskwy i rozprzężenia. Lecz prócz wypadków w gubernii wi­
leńskiej, gdzie włościanie z rozkazu gubernatora odstawili kilku obywa­
teli, nie zaszły tam  żadne podobne wypadki. Cz.

P ł o c k ,  28. Lutego, (spóźnione). — Więzienia tutaj przepełnione,
1 dla tego wyprzątają jo po trochu, wysyłając oddziały więźniów do Mo­
dlina, a dla nowo aresztowanych robią miejsce. Między więzionymi jest 
pani Farjasiewieżowa, osoba zamożna i w późnym wieku.

Rozstrzelano czterech młodych ludzi, z których trzej mieli lat 16, 
18 i 20, a więc jeszcze niedorostki. Jeden z nich ze sklepu zleceń Wo­
lińskiego, był raniony i zaledwie podzdrowial, rozstrzelano go. Bedna­
rza Jarzyńskiego zakopano jeszcze żywcem, bo jedna tylko kula go ugo­
dziła, i kiedy go wrzucano w dół, wołał jeszcze »Jezus, Marya, Jó- 
zef 1« Przed rozstrzelaniem zdejmują ze skazanych suknie i nakrywają 
worem, a przywiązawszy nad dołem grobowym do słupa, dają ognia. 
Nie mogą więc żołnierze rozpoznać w jaką część ciała celować, żeby na 
miejscu zabić. Rozstrzelano także Ostrowskiego, przed dwoma laty 
junkra z wojska rosyjskiego, który drogo życie swoje sprzedał. Był to 
mężczyzna nadzwyczajnej siły, i zanim go zdołano rozbroić i związać, 
rąbał dokoła siebie. W końcu potrzaskał jeszcze rewolwer na łbach 
nieprzyjaciół. Kiedy go okutego stawiono przed jenerałem Semeką, a ten 
chciał posłać po ślusarza, by mu z rąk  zdjął kajdany, »uiepotrzeba« 
rzekł Ostrowski, i zbliżywszy się do sto łu , tak  silnie uderzył, że kaj­
dany pękły. Nie dał on ran swych opatrywać, wiedząc, że go śmierć 
czeka. Zrobiono mu tę ła sk ę , że go uwolniono od worka i rozstrzelano 
go, jak był ubrany w czamarze. Twierdzą jednak, iż inny tego był po­
wód, to jest, że gdy oświadczył, iż chce ginąć w czamarco, nikt nie

śmiał zbliżyć się do niego, by go rozebrać, wiedząc jak jest silnym 
i determinowanym.

Wieczorem i nocą niemożna się pokazywać na ulicy, choćby w naj­
pilniejszej sprawie, po lekarza lub księdza. Tak się też stało z m łod­
szą siostrą X. K ., która z braku pomocy lekarskiej umarła. Zachoro­
wała w nocy, a ponieważ wojsko nie dopuściło lekarza, zjawił się jakiś 
felczer wojskowy, który dał chorej tak  silne lekarstwo na wymioty, iż 
SKończyła wśród największych męczarni, ofiara policyi wojskowej. Cz.

W a r s z a w a ,  11. Marca. — D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  w części 
urzędowej, a za nim wszystkie Dzienniki warszawskie m ają sobie naka­
zane przez rząd rosyjski umieścić co następuje:

— Z raportów władz cywilnych zamieszczają się tutaj następu­
jące szczegóły:

W dniu 13. Lutego o godzinie 6. wieczorem, 7 ludzi uzbrojonych 
w dubeltówki i rewolwery najechało dziedzica wsi Pawłowo, Telesfora 
Dziedzickiego, emeryta, b. członka senatu, i po odczytaniu mu jakoby 
wyroku, odebrało mu życie 3ma wystrzałami.

Zbrodniczy ten czyn dokonany na osobie powszechnie poważanego 
obywatela i głowy rodziny, wywołał powszechne oburzenie.

— Dnia 27, Lutego, zbrojny oddział buntowników, w przechodzio 
przez miasto Kłodawę uprowadził z sobą miejscowego burm istrza Cho- 
rzelskiego.

Pomimo błagań żony, k tóra się za nim udała, Chorzelski powieszo­
nym został pod osadą Kiejsze do gminy Kościelec należącą, jednocześnie 
z sołtysem wsi Osiek, nazwiskiem Galon.

— W nocy z 30. na 31. S tycznia, przybyło do wsi Klemencice do 
dóbr Wodzisławskich należącej, w powiecie kieleckim 8 ludzi zbrojnych, 
którzy usiłowali zabrać konie włościaninowi Walentemu Samek, lecz ten 
przy pomocy sąsiadów ujął 4 z tych ludzi i zatrzymał pod strażą. P rzy­
byli jednak wkrótce potem w kilkunastu inni ludzie zbrojni, odbili przy­
trzymanych i wystrzałem z pistoletu ranili mocno w piersi pomienione- 
go włościanina.

— Dnia 14. z m., banda buntowników w przechodzio przez kolonię 
Saras, w gminie Przedbórz, gubernii radomskiej, powiesiła tam  prowa­
dzonych z sobą: żandarma nazwiskiem Majewskiego i włościanina z na­
zwiska niewiadomego.

— Przechodząca w dniu 20.Lutego przez wieś Niemojew, w powiecie 
sieradzkim, banda buntowników zabrała z sobą dróżnika B altazara Pred- 
kę, który następnie znaleziony został przy drodze przywiązany do drze­
wa wraz z innym nieznanym człowiekiem, obadwaj zastrzeleni.

— We wsi Soseńska W ola, w powiecie siedleckim, buntownicy w d. 
20. Lutego powiesili nieznanego człowieka.

— W  dniu 28. Lutego, w lesie baranowskim pod' wsią Śniadowką, 
buntownicy powiesiły prowadzonego z sobą z powiatu łukowskiego 
żandarma.

Buntownicy w czasie chwilowego pobytu w mieście Opocznie zarzą­
dzili pod rygorem prawa doraźnego pobór do band. Pobór nie przyszedł 
do skutku, a chociaż zarządzający usiłowali wycofać się z tego kroku, to 
jednak nieuspokoiło strwożonych podobnem zarządzeniem włościan, k tó­
rzy, jużto szukali przeciwko temu o,słony u władz wojskowych , już też 
opuścili swoje siedziby uchodząc w lasy. Ztąd powstało oburzenie wło­
ścian ku stronnictwu ruchu zbrojnego, a ze swej strony uczestnicy band 
wywierali swą zemstę na włościanach. Czynne wystąpienie władz cywil­
nych i wojskowych .odwróciło w Opoczyńskiem grożące ztąd niebezpie­
czeństwo.

— Dz i e ń ,  po ws z .  zamieszcza dalsze kłamliwe wiadomości z jatek  
moskiewskich.

Oddział wysłany z Łowicza pod dowództwem pułkownika Gagemei- 
ster, wykrywszy bandę buntowników, udał się za nią w pogoń przez Ży­
chlin, Gostynin ku Chojnu gdzie doścignął buntowników i pobił ich, 
przyczem zabito im 10 ludzi, znaczną ilość raniono, a  25 ujęto.

—  Banda dowodzona przez Radzijewskiego w gubernii lubelskiej, 
została rozproszona a sam Radzijewski ujęty. W  tejże gubernii banda 
dowodzona przez Lelewela, została doścignięta i rozproszona koło Luty 
i H ańska, przez oddział (składający się z 2ch kompanii i 60ciu koza­
ków), który w ciągu dwóch dni przebył 145 wiost. S traty buntowników 
dochodzą do 150 ludzi. Zabrano im amunicyę, bagaże oraz korespon- 
dencyę i prasę litograficzną.

Francya.
P a r y ż ,  11. Marca. — Otaczające osoby najbliżej cesarza twierdzą, 

że jest zamiarem jego odwołać wyprawę francuską z Meksyku, a nawet 
dziś utrzym ują, że zamiar ten tak  daleko dojrzał, iż M o n i t o r  \',króte 
ogłosi list cesarski. Jak i lis t, łatwo się domyślić. Cesarz jest bardzo 
giętkim , i łatwo przechyla się do opinii publicznej, k tóra głośno do­
maga się naprawy (reparation).

— Utworzyły się już trzy komitety w sprawie polskiej: polski, or­
leański i republikański. W sprawie polskiej niemasz rozdwojenia mię­
dzy Francuzami. J e n .  k o r e s p .  a u s t r .  podaje nazwiska komitetu 
francuskiego w sprawie polskiej: Carnot, Corbon, Pelletan, Huet, 
M artin, Morin, L aurent, P ichart, Delestre, Vocherot. Komitet ten 
wzywa departamenta ażeby za pośrednictwem dzienników zbierały pie­
niądze na sprawę polską.

—• Książe Włodzimierz Dołgoruków utrzymuje, że do Paryża przy­
był bez misyi politycznej, tylko w celu odwiedzenia swojej familii.

•— Urzędnik z poselstwa francuskiego w Petersburgu przywiózł od 
posła Montebello wiadomości, które rozchwiały nadzieje obudzone przez 
posła rosyjkiego Budberga w Paryżu. Wedle nich car wzbrania się 
udzielić koncesyi przed przytłumieniem powstania. Kwestya polska dziś 
przeto daleko jest groźniejszą, aniżeli przed dwoma dniami. Mówią po­
wszechnie o zaniechaniu wkrótce kampanii meksykańskiej.

— Jeneralna korespondeneya austryacka donosi z Paryża, że co-
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raz staje się  rzeczą prawdopodobniejszą, i  odpowiadającą życzeniom  
narodu fran cu skiego, że w ojska zostaną odwołane z M eksyku, gdjż  
stanie traktat z rządem  m eksykańskim  czyniący zadość żądaniom  
Francy i.

— W  d. 15. b. m. m ożna się  spodziewać w ielkiego wypadku w ru­
chu polskim , jak pisze kolońska gazeta.

— P ogłosk i się  dziś upow szechniły po Paryżu i  na giełdzie o sprzj- 
m ierzu zaczepnem  i odpornem zawartem m iędzy Francyą i A ustryą i wy­
powiedzeniu wojny R osyi w dniach 14. P a t r i e  upom ina, aby zacho­
wać um iarkowanie, a le  skutek tych  pogłosek  utrzym ał się  i to w kształ­
cie powszechnego i  to n iem ałego spadnięcia papierów na giełdzie. Książe 
M etternich p oseł austryacki, poplecznik sprzym ierza wyjechał nagle do 
W iednia, a pierwszy sekretarz am basady pruskiej w Paryżu k siążę Hen­
ryk R euss w m isyi urzędowej do Berlina.

(Kor. C i.) N o r d i  R osyanie bawiący w Paryżu przeczą z udanem  
oburzeniem, aby wojsko rosyjsk ie dopuszczało się  w Polsce okrucieństw, 
zapew niają, że charakter żołnierza rosyjskiego jest łagodny. Łagodność 
w ojska rosyjskiego pokazała  się  roku 1794 w  rzezi P ragi, w roku 1831 
w rzezi Oszmiany, i tę  łagodność rozszerzył r. 1861 rząd rosyjski w spo­
sób  m alujący dobitnie liberalizm  i szlachetność polityk i petersburskiej. 
R ząd ten, przewidując a raczej wywołując w ypadki, dał rozkaz wybra­
n ia  z pułków  uralsk ich  żołnierzy niechrześciańskich albo ochrzczonych  
św ieżo: Baszkirów , K irgizów, K odwenów, Czermesów, Mordwinów, 
Czuchońców itd. i  w cielić ich  do pułków stojących w Polsce. K rok ten, 
nieznajom y dotąd w Europie, jest pewny i on tłóm aczy nam rzezie, ra­
bunki, pożogi wojska rosyjskiego w P olsce, a nawet strach oficerów przed 
żołnierzem . K rok ten dowodzi także, że rząd rosyjsk i pragnął odda- 
wna rozlewu krwi w Polsce.

Francya odetchnęła tak dobrze jak P olska z obawy o lo s  jen. Lan­
giewicza. Jenerał ten  uosobistn ił, że tak  pow iem , w oczach Zachodu 
bohaterską w alkę Polsk i. Choć krótko, M o n i t o r  wyraża się  zawsze 
przychylnie dla sprawy polskiej. Podobnie wyrażają się  w szystkie inne 
dzienniki. C h a r i v a r i  i  I l l u s t r a c y a  zaczynają dawać ryciny polskie. 
S k ład k i spiesznie się  zbierają. Mapy P o lsk i są po wszystkich księgar­
niach. K siąże N apoleon  nie uda się  na ślub księcia W a lii, będzie więc 
m ógł przem ówić w senacie za P olską dnia 10. lub 11. t. m. Liczne mee- 
tyngi zbierają się  za P o lsk ą  w Anglii, Szwecyi i  we W łoszech . Zapo­
wiadają w ielki m eetyng w G uildhall.

Sfery rządowe m ów ią, że połow a Marca będzie ważna d la P olsk i. 
Czy d la  tego, że dnia 16. będą im ieniny cesarzewicza? Czy cesarz prze­
m ówi w tej okoliczności? Zapewniają, że cesarz ma pow ołać pod broń 
rezerw ę, która liczy  140,000 ludzi.

Spodziew ają się  ważnych wypadków w Rum unii.
P a n  Fournier odebrał rozkaz udania się  do Sztokolm u i objęcia  

am basady.
R ozeszła się  p o g ło sk a , że cesarz dał lub  m yśli dać rozkaz jenera­

ło w i Forey zawarcia traktatu  z Juarezem  i opuszczenia Meksyku. P o ­
g ło sk a  ta  spraw iła w ielką radość i n ikt w niej nie w idział ubliżenia dla  
Francyi. M eksyk nie m oże obrazić takiego państw a jak Francya. Zre­
sztą  Francya m oże w ziąść odwet występując czynnie w sprawie polskiej. 
Cokolwiek nastąpi, wojna m eksykańska nie może przeszkodzić Francyi 
w w ystąpieniu  przeciw Rosyi.

W szyscy się zgadzają, że p. Drouyn de Lhuys, który będąc dzie­
ckiem  bawił się  na kolanach K ościuszki, je st bardzo dobrze usposobiony  
dla P o lsk i i że czuje potrzebę pośpiechu. Depesze i m em oryały, które 
p osy ła  do barona Gros dla ośw iecenia lorda R u sse lla , mają być dobrze 
wypracowane i m ają stosow nie do tradycyi p olityki cesarskiej, unikać 
uznania rozbioru P olsk i. Pan Drouyn de Lhuys m iał oświadczyć k ate­
gorycznie lir. Goltz, że Francya nieścierp i zgw ałcenia neutralności przez 
Prusy. P . Valbezen nie zostanie odwołany z W arszaw y.

Zm iana m inisteryalna w M adrycie m a być korzystną dla polityki 
frdiiicuskicj •

Papież jest znowu chory. Zajmuje to W łochów  przekonanych, że 
śm ierć papieża ułatw i uzupełnienie jedności w łoskiej.___________________

P an  Rosm an zażądał upow ażnienia na wybudowanie w Paryżu sy­
nagogi dla p olsk ich  starozakonuych, ale rząd mu go odmówił.

Austrya.
W i e d e ń ,  11. Marca. —  Ponieważ powstanie w K rólestwie P olsk iem  

nic upada a le jeszcze hardziej się rozszerza i u sta la , przeto niem ożna  
dłużej przeciągać odroczenia sejmu galicyjskiego. Przeciw sym patycznym  
dem onstraęyom  tego sejmu w ystąpiłaby tylko wówczas Austrya, gdyby  
te  m iały  pociągnąć trudności polityczne i dyplom atyczne dla A ustryi 
za sobą. _ ,, . ,

—  Jeneralna korespondeneya austryacka tw ierdzi, że wedle w iado­
m ości z Petersburga cesarz A lexander n iem yśli żadnych udzielić konce- 
sy i Polakom  oprócz obszernej am nestyi i  tych reform, które w ielki k sią ­
żę K onstanty przyw iózł z Petersburga do W arszaw y. Ta okoliczność 
także tłum aczy połączenie w ładzy cywilnej i wojskowej w jeduym  ręku  
K onstantego.

— Co się  tyczy stanow iska A ustryi — mówi wiedeńska P r e s s  e — p o­
tw ierdza s i ę ,  że gabinet wiedeński w nocie przesłanej do Paryża odm ó­
w ił form alnego przystąpienia do ewentualnych kroków zbiorowych ze 
strony państw zachodnich do gabinetu petersburgskiego; nie ty lko zaś 
pochw alił zam ierzoną interwencyę dyplom atyczną, lecz przyrzekł m o­
ralne jej poparcie. Zdaje się przeto, że w W iedniu istn ieje pewna obawa, 
aby interweneya państw zachodnich nie naruszyła w kwestyi polskiej 
w łasnych interesów państw  zachodnich, a dla tego na tak i przypadek  
chce Austrya m ieć wolne ręce. Na tem  kończy P r e s s e .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  14 Marca. —  Z kandydatów trzech na dyrektora ziem - 

stw a jeneralnego tutejszego przedstawionych królow i, wybranym  został 
p. M arcelli Ż ółtow ski z Czacza.

— W tych dniach przybył tu  z W arszawy pułkow nik Krywonos 
i  pow iększył przydzielnictwo pułkow nika rosyjskiego W ejm arna przy 
jenerale W erderze dowodzącym  tu  4 korpusam i pruskiem u_____________

Wiadomości literackie.
— Stagnacya w handlu księgarskim  rok drugi trw ająca, coraz się  

zw iększa. Żadnych nakładów prawie księgarze nasi nie przedsiębiorą, 
bo w iedzą, że nabywców nie znajdą. Z pism  naukowych zaczął wy­
chodzić »Zwiastun ewangieliczny«, pod redakcyą pastora O tto; a »P a ­
m iętnik  religijno m oralny«, w nowej form ie i  pod nową redacyą przy­
brał ty tu ł: »Przeglądu katolickiego.* D r. K arol G regorowicz, dalej 
wydaje »Przyjaciela zdrowia.* Zupowiedziany »W ędrowiec pod reda­
kcyą W ładysław a A uczyca, a nakładem  J. U ngra, opóźnia się  z powodu  
nienadejścia kliszów  z zagranicy. Tygodnik illustrow any zgrom adził 
bogate wysokiej wartości zasoby na r. b. Między tem i wym ienić m o­
żem y p iękną pow ieść J. I. K raszewskiego p. n. »Pomywaczka«, w której 
głów ną postacią  jest książę Józef Poniatow sk i, i  powieść Zacharyasie- 
wicza m alująca dobitnie część G alicyi i zajm ujące w yp ad k i. przez które 
tej prowincyi społeczność przechodziła i przechodzi. Do obrazów P o­
dola galicyjskiego skreślonych m alowniczem  piórem  W ładysław a Za­
wadzkiego, drzeworyty przysposabiają się w zakładzie wydawcy T ygo­
dnika podług rysunków Ju liusza K ossaka. S iódm y som  tej zajmującej 
i pełnej w artości publikacyi z nowym rokiem  się rozpoczął._____________

Przybyli do Poznania dnia 14. Marca.
B A Z A R : Błociszewski z P rzec ław ia ,  Dziembowski  z Kłudziny,  hr.  Kwilecki z Dobro jewa,  

lir. Po tu l icki z W. J e z io r ,  Koczorowski z W itos ław ia ,  Potocki z B end lew a ,  U nrug  
z Małpina , ks iążę  Radziwiłł  z Li tw y,  Mańkowski  z R u d e k , Moszczeóski z Kożuszkowa,  
Rekowski z Koszut.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : v.  Gótze z Bal lens tadt ,  v.  B uhr ing  z Koświża, v. I I o p -  
ner  z W orl itz ,  Ł aszczyńsk i  z G rabow a ,  Lam prec l i t  z Biclefeldu, F a h ren tho ld  z I la li ,  
Zeplin  z G u s t r o w ,  B ie rschmid t z Lipska, M unchm eyer  z Bamberga.

M YL IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  baronowa v. W in te rfe ld  z Mur. Gośliny, W ie h m ey e r  
z B arm en ,  London z Bydgoszczy ,  Bohrens  z A s ch e rs leb en , W itkowski  z Guiezna ,  
l l i r sc k b e rg  i Dr.  Fr iese z Berlina.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Święcicki z Granowa,  Kowalsk i  z Wysoczki,  v.  I l i rach-  
berg  i M iih lbach z N eudeck , K lug z Mrowina, IIolz  z Bydgoszcz} ', Gossen z Lipska, 
AViese z Sienna .

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca  
na swym  składzie: Słow nik lw ow skiego wyda­
n ia  Lindego, M ickiewicza różne w ydania, nowe 
w ydanie przerobionych Dziejów M oraczewskie- 
go, tudzież dawmiejsze dzieła p olsk ie po cenach  
zniżonych.

Szanownych Członków K oła  Towarzyskiego 
w P ozn aniu  zapraszam y na W alne Zgrom adze­
nie na dzień 22. Marca r. b. na godzinę 6  z w ie­
czora do lok alu  Koła. M ) y v e i i c y u < .

Inspektor dóbr, wolny od woj­
ska . szuka od l. Kwietnia t. r. 
posady. D ow iedzieć się  m ożna u P ani 
M Ł u r s B i e  przy Półw iejskiej u licy  pod Nr. 18.

A ccouchem ent secret w n. koncess. Instytucie. 
Adres jfM» JfM» 49. franko Berlin.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 12. Marca 1863.

S f c y t o  (węcpel po 25 szefli) trzym a się. N a  
Marzec 3 9 '/2 list. i p ie n ., na Marzec K wiecień  
3 9 ’/ 2 list. i p ien ., na wiosnę 3 9 '/2— ,3/ 2ł pł - , na 
K wiecień Maj 39 '/2 list. i  p ien ., na Maj Czer­

w iec 3 9 5/s list. 3/ 4 pien., na Czerwiec L ip iec 4 0 '/6 
list. ’/ 8 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000  proc. Trallesa) 
bez zmiany. N a Marzec 1 3 " /24 p ł . , na Kwie­
cień 13 '/2 p ł . , na Maj 132/ 3 p ł . , na Czerwiec 
1 3 1 V,2 list. 7/ 8 pien., na L ipiec 14%  list. '/,2 
p ien ., na S ierpień l 4 3/ i 2 list. ’/ 3 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  13. Marca.

P szenica 5 8 — 70 tal.
Żyto na M arzec 45 ta l . , na wiosnę 4 4 3/ 8 ta l., 

na Mai Czerwiec 4 4 % — '/2 tal.
Jęczm ień w ielk i i m ały 3 2 —40 tal.
Groch do gotowania 4 5 —50 tal.
Groch na pastw ę 4 0 — 43 tal.
Olej rzepiowy na M arzec 1 5 '/3— 3/ 8 ta l., na 

M arzec K w iecień 157/ 2ł ta l.,  na K wiecień Maj 
155/'2ł— V* tal.

Olej ln iany 15 '/6 tal.
O kowita na Marzec i  Marzec K wiecień 14 tal., 

na Kwiecień Maj 14 %—  '/8 t a l . , na Maj Czer­
wiec 143/s tak) na Czerwiec L ipiec 14%  ta l., 
na L ipiec S ierpień  15 ta l. , na Sierpień W rzesień  
15*/2— 3/ 12 ta l . ,  na W rzesień Pażdz. 1 5 7/ , 3 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 12. Marca 1863.
Sto­
pa

pCt.

N a pr. kurant
papie- j gotow i- 
ram i. 1 zną.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1859 ................
„ z roku 185G.................
„ z roku 1853. . . . . .

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ..............
dito M archii Elektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a ................................
dito „ ................................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowćj 
dito di„o
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
d ito dito ......................
d ito W . X. Poznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X. P ozn . (now e). .
dito S z lą s k ie ...........................
d ito P russ Z achodnich . .  .

B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejskie i i .  E m . P ozn . . . 
Obligacye prowineyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory . ..................................................
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

4 ‘A  
4 'AS'A
3'A 
3'A 
4'A 
3'A
Ol/ 2
4

%
p
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5

91%

88

86%

101%
106 % 
,101'A 
I 99 y 4 

89'A 
89'A 

102'A 
90%

ioi'A
91 'A 

100’A

96%
94%

97%

97%
109%
106'A


